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t y g o d n i k  w i l e ń s k i
■s

Dnia 1 4 . Maia i8°4-

o Miłości Synowskiej*

G d y  raz  pew nem u ro zp u s tn ik o w i 
M atka  łagodn ie  przek łada ła  z łe  iego 
postępk i ,  1 gdy ty s iączn y m i pobud­
k a m i iuz  z p raw id e ł  moralności, iu z  
z R e l ig i i  w ziętfim k chcia ła  go prze;, 
konać  i  n a k ło n ić  do lepszego  życia . 
O n  p rze ryw aiac , zuchw ale iey  r z e ­
cze,- ,,, Mościa P an i ,  oddawnam wie*.

D dział
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,, dz ia ł  o tem , że  ie s t  odw ieczny  Oy* 
;, c iec, ale o n i & t k a c h  w i e c z n i e  
,, ż y i ą c y c h  b y n a y m n ie y  n ies ły -  
,, s z a łe m , ,  N a  te  słowa om dlała  nie* 
szczęśliwa. P rzy p ad ek  t e n  ie s t  pe­
w n y  i wielu s tw ie rd zo n y  dowo­
dami.

W  cóż ślę  obróci t e n  m łodzien iec?  
J u z  w yrok  iego  p rz e z n a cz e n ia  ie s t  
iaw ny . Jeś l i  mu w sam ym  kw iec ie  
m łodości rozpusta  życ ia  n i e u k r ó c i , 
n ie u y d z ie  r ę k i  k a ta .
N ie s z c z ę s n y  1 śm ia ł  w ym aw iać d łu ­
gość życ ia  tey ,  k tó re y  w in ie n  dn i  
swoie. Do d o p e łn ien ia  tego  n i e lu d z ­
k ie g o  zu ch w a ls tw a  pozostaw ało  mii 
ty lk o  w  pośród n ay tk l iw szy ch  u ty ­
sk iw ań  zabić  własnąi m atkę; lecz wre- 
ście i  tego  u k o n ten to w an ia  doczeka ł 
s ię , gdyż m atka  w kro tce  z rospaczy 
t m a r ł a . . .  M o z g i  sobie k to  pomyśleć

fcy
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b y  ta k i  c z ło w ie k  b y ł  k ie d y  d o b ry m  

o b yw a te le  m*

B y n a y m n ie y : serca n ie w d z ię c z n i 

n o s i w sob ie  za ród  w s z y s tk ic h  z b ro - 

d n i a syn n ie c z u ły  ła tw o  się z n ic l i  

każdey  dopuści.

Ze w s z y s tk ic h  c n ó t o b y w a te ls k ic h  

-i p ry w a tn y c h , m iło ść  syn o w ska  i  sza­

c u n e k  d z ie c i k u  ro d z ico m * ń a y is to - 

tn ie y  są z łą c z o n e  ze sp o ko yn o śc ią  i  

szczęściem  k r a iu ; S zacunek te n , od 

sflm.ey n a tu r y  w la n y , d a w n y c h  i  tc -  

razn ie .yszy  ch p ra w odaw stw  b y ł  zasada;

Z  p rzy ro d zo n e g o  i  n ig d y  n ie w y g ś -  

s łego p rz y w ią z a n ia  d z ie c i ku  ro d z i­

ców , ro d z i ła  się m iło ś ć  o y c z y z n y .

Z kądże  p o ch o d z i w y ra z  O y c z y i  

z n a ,  ie ś i i  n ie  od O y  c a? J a k ie ż  011 

C zucie  p rz y p o m in a , ie ś l i  n ie  m iło ś c i,  

p rz y w ią z a n ia  i  w z a ie m n y c h  ź w ią ­

zko  w? Jakże  oyco-bóyca m oże bydź  

P  % p rz y .
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p rz y w ią z a n y m  do swego kraiu? Y 
czegóż się m ożna  spodziewać potyrn^ 
k tó ry  p rz y t łu m ił  wrodzo'ne uczucia .

N ie c h  to  nas zgoła  n ieu w o d z i  , w 
sercu cz łow ieka  obok zb ro d n i  cno ta  
m ieścić  się n iem o że ,  i  n ik t  b e z k a r '  
n ie  p raw a n a tu ry  n ie p rz c s tą p i ł .

K toko lw iek  się odw ażył pow iedzieć  
w ła śn e y  matce, „  n a z b y t  d ługo ży- 
iesz  ,, t e n  w kró tce  do te g o  przy  id z ie  
b a rb a rzy ń s tw a  ,ż e  ią  pośw iec i swoiey 
w śc iek łośc i ,  ten  się ta rg n ie  n a  pr&WS4 
ieś l i  w ty m  ty lk o  w łasny  zy sk  upa­
t rz y .  N a y w a ż n ie y śz ą  ie ś t  w ięc  r z e ­
c z ą  połączyć z w ią z k i  po l i ty czn e  
z  z w ią z k a m i  fam il i i ,  i  przekonać^ n a ­
rody , że  bez  uczuciów  n a tu ry  n iem a  
dla n ich  an i pokoiu, a n i  wolności; 
t a k  ia k  bez  obyczaiów i  edukacyi 
rzad cy  b ezp ieczeń s tw a ,  a p raw a swo» 

ie.y trw ałośc i m ieć  n iem ogą,
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z  B- Roujseau tłumaczenie.
n
V - 'z f o w i e k  w  c i ą g u  s w e g o  ż y c ia ,  

T y s i ą c z n e  p o n o s i  bo lę ,

K i z y k i ,  i  p ła c z  od p o w ic ia ,

P r z y s z ł ą  m u w r ó ż a  n ie d o le .

W  d z i e c i ń s t w i e  u c i s k i  now ń , 

X i ą ż k a  s ię  m u  n u d n a  s t a ie ,

P e d a n t  m u z a w ra c a  głowę*

K a ż d y  k r z y c z y ,  k a ż d y  ła ie ,

M ło d o ść ,  n i e z n a i ą c a  m e ty ,  

u to rsza  nad  Ja ta  d z i e c i e c i e ;

K u p cy ,  d łu ż n ic y ,  k o b ie ty ,

M i o t a i ą  n im ,  ia k  w  o d m ę c ie ,

G dy d ó y rz ó ie ;  no w ó  spo ry :

A m b ic y a  go  n a d y m a ;

D óm, b o g a c tw a ,  b la sk ,  h o n o r y ,  

Z e w s z ą d  sp o k o y n o śc i  n ie m a .

U n i -
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U n ik a ią ,  gdy ies t  stary,

■ S ta ie  się  n udnym  gawędą;
K aszel,  podagra, ka ta ry ,
R azem  n ę d z n e g o  obsiędą. ,

B y  w szy s tk ich  n ieszczęść  spróbow ał, 
M n ic h  zaczą ł  nad n im  przew odzić^  
U m a r ł ;  n i k t  go n reźa łow ał,
Y  m ia łz e  s ię  po co rodzić.

Przestroga Mężom.

an i  L . . .  riifoda m a łżo n k a ,  dosta^- 
w szy  w podkrunku k o sz to w n y  p ie iv  
śc ień  od swego a m a n ta ,  a n iew ie-. 
dzac pod iak im  go pozorem  na pa­
lu szek  w łożyć , u ży ła  sposobu, k tó ry  
choć dobrze  wymyślony, zawiódł, ięy  
n adz ię ię .

P rzyw ołać  każe  swego Jub il ie ra .  
P a n ie  M. i2;ecze mu: oto dyam ent, k tó^

re-.
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rogom dosta ła  w p odurunku ,  wiadomo; 
ie s t  Wad Panu iak  móy m aż zazd ro ­
sny  " R o z u m ie m  -- N iew ie ,  że p-o mam./ - i  - 7 O

B ardzo  dobrze  — W e ź  Wad Pan  i  •przy­
n ie ś  go iu tro ,  gdy p rzy  m oiey b ęd ą  
g o t  owalni; udaway, ze  go chcesz  
p rzedać  m em u m ężow i i n a y m n iey -  
szą ceńę  za łó ż ;  ia go n ak łon ię  do, 

kup ien ia ,  t e n  dobry m ężulo  n ic  m i 
odm ów ić n ie ie s t  wstanie . T ak  n auczony  
odszedł Ju b i l ie r .  N a  z a iu t r z  p rz y .  

szęd łszy  w łó żk u  ieszcze  n adobna  
P an ią  L. . . zas ta ł ,  m ąż  s ie d z ia ł  p rzy  
n iey ;  t a  w idząc  wchodzącego J u b i l i e .  
ra  rzecze  mu Ah! P an ie  M . . . mo­
cno  się c ie szę  z iego  p rz y i .  
ścia, ale ń ic  w cale n ie p o t r z e b u ię , i  
ń ic  n ie  kupie  A le  P an i  może ’ tę  
rz e c z  nabyć  wpół darmo, ie s t  to  
p ierśc ień  b ry lan tow y — P okaż  W P a n  -- 
Z da ie  się n ą  Jegomości. T e n  go zą-

chwa-



54 ^
chwała i cudownym znayduie. Jakaż 
-cena zapyta się dama. _  W stydzę  się 
pow iedzieć >— P rzec ież  , 300. czer: z i ł ;  
—, T ak  iest,  widzisz więc Pani, że gdy­
bym niepotrzebował pieniędzy wą 
tro ie  bym zarobił. Tu dania n ie  uwa­
żna dala znak Jub il ic row i ; mąż to 
w stoiącem postrzegłszy źwiercicdle 
zgadł, albo się domyślił iakieyś w 
taiem nicy W samey rzeczy rzekł: 
te n  pierścień nic zdaię mi się drogim, 
i ia go dla moiey żony kupui ę— Jak 

zechcesz kochanku, ale mi nie ies t  po* 
trzebny, wszystkim moim dogadzasz 
'wymysłom, na n iczem  mi nie. z by,, 
wa. M ąż s tanął przy swoiem i zapła* 
cił; lecz iednak maiąc iakieś podey- 
yzenie rzecze iey, iż chcę ten  pierścień 
zatrzym ać u siebie, abym znaiącemu 
się- pokazał przyiacielowi; iakoż w 
samey rzeczy zaniósł do drugiego Ju-

bilie-,
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bi l iera,  k tó ry  ofiaruiąc z a ń  0 o 
czer;  z U: k u p i ł  go za te  p i e n i ą d z e  . 

Poszedł  p o t y m  Pa n  L . . .  doxJubi l ie -  
ra  namó wio ne go  od żony ,  k tó r y  po 
wie lu n a l eg an iach  p r z y z n a ł  się, i ż  go 
do tóy p rz eda ży  P ani  L. , •! użyła .  O .  

dobrawszy więc od m e g o  300. czei" 
z ł ł ;  powróc i ł  do żony ,  chwalac s i e i ż

-  ■ - *1

pa  ku p io n y m  pi er śc ien iu  500. czer;  
z ł ł :  za rpbi ł ,  P an i  L , ,  p łakać i ubo­
lewać zaczę ła ,  l ecz m ą ż  te  wrzask i  
p ś m ie r z y ł  wyzna iąc  ięy ,  i ć  j 0o. czer:  
z l ł j  od Jubi l ic ra  'odebrał. Pos t r zeg ła  
W tedy,  ze  się rzecz  cała odkry ła  , 
p rz y rz e k ła  g ł ad z i ey  na potóm męża  
oszukiwać .  P ew ni  ies teśmy,  że iey 
pa sposobach, n i e  brakło.

M  y s l i  .

Z b y te k  rozum u ta k  ie s t  częs tokroć  
szkodliwym-, ia k  zb y te k  w uc iechach

Na-



N a tu ra  obdarzy ła  nas sk łonnośc iam i 
,k tó re  p rz y t łu m ić  rów nie  ie s t  n i e ­
bezp ieczn ie ,  iak  im  zadosyć czyn ić :  

B iada  uęhylaiącem u zas łane  przy- 
„ r o d z e n i a , ,  m aw ia ł  daw nięy  F i lo ­
z o f  E g ip sk i ,  k tó ry  sm u tn ie  w ie k  
swóy sp ęd z i ł  na  dochodzeniu  począ tku  
i  końca w szy s tk ich  rzeczy ;  A ia  
m ów ię  ,, biada tem u, k tó ry b y  zasło- 
„  n ę  spo łeczeń s tw a  u c h y l i ł  biada te -  
,,  mu, k to b y  chc ia ł  zn iszczy ć ,  w so- 
,, b ie  to  o m am ien ie  te a tra ln e ,  k tó re  

„  po trzeby  i przesądy na w szystk ie  
, ,  ro zc iąg n ę ły  p rzedm io ty .  Dusza 
S) iego zn ę k a n a  nicość by wśród ż y .  
, ,  c ia  zn a la z ła ,  a ta  n ay o k ro p n iey .  

,,  szą ie s t  m ęczarn ią .

P raw d z iw ą  m iłość  p rzy ró w n ać  mo­
żn a  do upiorów , wszyscy o n ic h  m ó­
w ią , a n i k t  ich  ied n ak że  n ie w id z ia ł

Ten
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T e n  który daie ta k  ż e b y  w id z ia n o  
n iew spom ógłby  n ig d  y .b ied n eg o  sani 

pasam  |—
Pom yśl dwa razy  n im  raz  pow iesz  a 

pow iesz  dwa razy  lep iey  >— 
B ogac tw a  s łu żą  m ądremu a rządzą  

g łup im  *—
Choroba id z ie  za  n iew strzem iez li - .

wośoią, a ubóstwo za  len is tw em  >— 
T e n  k to  chce uczyć s ieb ie  samego 

luevze  głupca za  n czn ia  —

SI n e k d  o i  y,

F o n te n e l  dziewięćdziesięc io le tn i 
p rzesz ło  s tarzec  n agadaw szy  w ie le  
s łodyczy  młodey P a n i  H e lw e tiu s ,  

p rzech o d z i ł  obok n ie y  do sto łu  n ie

po-
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postrzegłszy iey —i Patrzay rzecze mif 
ta, iak twoim słowom wierzyć mo­
żna kiedy.przechodzisz tu  niespóy- 
rzawszy nawet na. mnie — Pani od­
powie grzeczny starzec gdybym był 
spoyrzal ha cię pewnie bym nieprzę-1 
szedł.

Dwóch marnotrawców sprzeczało* 
sic, któryby z n ich  przechodził dru­
giego w rozrzutności? „  Zdaie mi się, 
rzek ł któś na to, iak gdybym w i­
dział tych Jchmościow u drzw i szpi­
tala czyniących ceremonie, kto z -  
n ieh  tam wóyść m i  p ie rw ey . ,,
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Pewicin Doktor dowodził P: Fon-, 
tenel ze kawa łagodna była tru­
cizną. T ak  w samey rzeczy odpo­

wie mu F ilozof musi bydź bardzo 
łagodną ^ k ie d y  iuź przeszło osiiłn4 
d z ie s ią t , lat co dzień ią piic:

Pewien pokłócił się zzn a io m ą lnu 
dobrze damą ta mu groziła; ze  listy, 
ktiJre miała od niego, każe wydru­
kować „  Możesz to  zrobić, odpowie* 
dział , adressu tylko wstydzić sig 
Łfdę „

P o s ą g  i S z c z u r y .

B  A  Y  K  A  .

Pewien lud głupi, dziki, lecz pobo* 
żny, ' W



W  śwoióy św ią ty n i  czc ił  B ożyszcze  

s ław ne ,
M n iey szy  h o łd  m ie l i  w R zym ie  B o.

g i  dawne,
N iż  ten  kloc, k tó ry  ze  środka b y ł

próżny,  .
Y w którym myszy zc szczurómi

zgodne,
O d  w ieków  m ia ły  m ieszk an ie  w ygoi 

dne,
Z aw sze  więc , k iedy  ńabożhis iow  

z g ra ia ,
W y s z ła ,  pokarm em  op a trzy w szy  B ó­

stwo;
Szczurów łakomych wypadało mnói 

stw o
P o żerać  -p lacki, w ę d z o n k i ,  i  ia- 

i a ;
A  d z ik ie  z B ożka  czy n iąc  sobie 

d rw in k i ,
p o s ta w ia ły  mu same o k r u s z y n k i . : .  ;

Raz
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R az św ię to k rad z tw em , takieiii  obru­

szony ,

W ym aw ia ł  szczurom  a p e ty t  n ie  śy-
ty;

A le n ieb o rak  z a m i lc z a ł ,  ia k  zniy- ' 
t y .

Gdy mu z n ich  icden  tym i rzeczb 
tony:

,, Ś m iesznym  dziś  ie s tc ś  posągu! że- 
ka ty ,

Z am ias t  w dzięczności,  gapiu szczu* 
rów łaiesz ,

W ie s z z e  czem u się celem  o f ia r  
staiesz?

»  Czem u tw óy kościol i  o ł ta rz  bo>
gaty?

O to ,  ze k a ż d y  co ci pokarm  sk ła ­
da ,

»  Myśli, ze  n ie  szczur, lecz, ze  go 
Róg zjada . - 

„  B ąd żze  p o sąg u !  rozu m n iey szy n f  

d a l iYi „  Y
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«, Y dzickuy szczuróm, kiedy cię lud 
chwali.

Y n nas magnat n ie  ieden wspa­
niały,

Chciwym próżniakom w inien  blaski 
swey chwały.

Wad Pan Zbyt gadasz łliospanie M i­
chale,

R zek i któś starcowi. »- Znam to do* 
skonał e.

Ale dzień  podniu słysząc głupstwa 
cudze,

Odpowie starzeci tak się niem i nu- 
dzę,

Ze mi Się z n o ś n ie y  n i e  r ó w n ie  Wys 

d a ie ,
Samemu b r e d z i ć ,  n i ż  słuchać ambaie. 

P re n u m e r o w a ć  i  dos tać  te g o  Tygo*
dnika m ożna u JP. Zawadzkiego w 

X iegarn i  JP. Bietscha.


